
W y ifo u t zastępstwo na w&ruawę i ^róiastwo Polskie: Zygmunt Heroda, Warszawa, Marszałkowska 1 1 9 .
Łódi, Piotrkowska 62. ____

Numer pojedynczy 1 kor. 30 hal. — 88 pf.

Rok XVI. Kraków, 17 maja 1119. Nr. 20

W fląoM  iMtępotwo u  Ł w iw i  K 1 S O Ł  BUOHSTAB, moro dMemmikśw — Lwów, ul. Karola Ludwika 81.

Gsner&l Haller w Krakowie.

Generalicya i horpus uJiarpLi Krakowa oczekrju przybycia pociągu w.ozącsgo gen. Hallera na dworcn _iri . towskim.

fra il a a M ra i Pe rról PiinUM asa ■ Wilka. —  U n w if t f d  Irm irg s  Hala. — Dsfcd kfęikt B!«asler. — Ora. H* H r
w Siadać aa frant. —  iMlanab bdiMwłaain. —  Bc anwi P d.

Prenum erata w  Polsce : Kwartalnie K 16*30, Mk 10*90. Półro­
cznie K 32*60, Mk21'80. Rocznie K 65*20, Mk 43*60. W A ustryi: 
Kwartalnie K .6 30. Półrocznie K 32*60. Rocznie K 65*20. 
W Niemczech: Kwartalnie Mk 10*90. Półrocznie Mk 21*8C. 

Rocznie Mk 43*60 j  przesyłką pocztową.
. d r e a a  O O  n . r . w ,

k. OOłOSZeń* za wiersz petitowy jeduos-paltowy naostntciej -ronię i  kor,, 
na miejscn specjalnie zastrzrtrnem kor. 1'40, za wieri . 

nonpareuow] jedjoszpaltowy 2 kor., za wiersz petitowy w czyści reklamowej & kor.

Wychodzi każdej soboty.
R E D AK C IA i  AUMINISTRACYA: K R A K Ó W  XV. 

ulica. .Kazimierza W ielkiego L. 9 5  Idom własny}. 
Telefon I r .  47®,
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O n n r i l r i t i  T n i m u  D jI i  . I) Defilad* w8j»k polajicn we Lwowie w ezaaie urociyitośei, £ Olbrzymi pochód nnuif tacyjny wr Lwowie 81 Uroeiyete kalanie
ki. Clieka na rynka w Nowym Sąci”, 4 Kna św na rynka prioi ratai_ n w Nowym Sąero.

Gen. rai HH;er Krakowie.
Zaledwie stanęły pierwsze oddz.ały Hallera na 

ojczystej ziemi, nie mając chwili wolnej do powi 
tan - się ze swoimi, gdy zrozumiała konieczność

dachy stojących na dworcn wagonów, aby zobaczyć 
bohaterskiego wodza. Okrzyki i w iwaty ciągnęły 
się w nieskończoność. Muzyka zagrała Marsyliankę.

Generał Haller, wysiadł: zy z pociągu, odebrał 
raport od komendanta kompanii, przeszedł przed

że star ani u* jego będzie odpłacić się w niedługim 
czasie za gorące przyjęcie. Imieniem dzieci wiejskich 
przeuówiła dziewczynka ze wsi Jurczyce, gdzie 
siostra generale pracuje jako nauczycielka. Nastę­
pnie udał się generał w towarzystwie k-lku ofice­
rów frrncuskich i polskich na plac przed dworcem, 
gazie zgromadzona publiczność zgotowała mu go­
rącą owacyę, wznusząc okrzyki bez końca i obry 
pnjąc go kwiatami. Przy dźwiękach mucyki stu­
denckiej odbyła się przed generałem dcfi>ade mło­
dzieży gimnazjalnej. Fo powrocie do salonu dworca 
przemówiła w języku francuskim p. Killenbachowa,

6  il. HtUar w .t r i i l . aa traat Powit ini generała Hallera w Sieniowe.

pchnęia tworzone formacye na obczyźaie da walki 
o całość granic Rzeczypospolitej.

W  d odze na front lwowski stanął Haller w Kra­
kowie poprzedzony przez kilka transportów wojska. 
Na d er u oczekiwali go gen. del. dr. Gałocki, del. 
Biesiadecki, gen. Gołogórski, Symon, Stiller i Za- 
gj.dłowicz, liczne delegr :ye oficerskie, kompania ho 
norowa z muzyką. Przed dworcem, aż do ulicy Lubicz 
zajęła młodzież szkół średnich, szkoły wydziałowe, 
Indowe i tłumy publiczności. Gdy pociąg zajechał 
wojsko sprezentowało broń, nożyka zsgraia ijmn 
polski, zebrani odkryli głowy i podniósł się potężny 
okrzyk: Niech ży je ! Mnóitwo osób wdarło się na

jej irontem, a następnie gdy umilkły dźwięki mu­
zyki i okrzyki, p. Henrykowa Stonkiewiczowa przy­
witała generała w pięknych słowach w imienin 
wszystkich reprezentacyj pań, a pani Pawlikowska 
wręczyła generałowi bukfet z kwiatów. Generał od­
powiedział w krófkich słowach, poczem przywituł 
się z matką, dwiemą siostrami, bratem Karolem, 
del. dr. Gałeckim, gtneralicyą i przedstawicielami 
władz. W  przechodzie do salonu witany byt gorąco 
przsz zgromadzonych i obsypywany kwiatami. W  sa­
lonie przywitała wtdza ucsenica jednej ze szkół 
Indowych imieniem dzieci Krakowa, imieniem mirsta 
wiceprez. S re. Dziękując gen. Haller oświadczył,

M ań  Uęakl Hiai lna: i'inU-er hr Brockdorf- 
Banlzio, glórny puedjJr.iciei Niemiec,

witając oficerów francuskich i wznosząc okrzyk na 
cześć Fruncyi.

Wkrótce przy dźwiękach muzyki, osypany kwia­
tami odjechał generał w kierunku wowa.

Uroczystość Trzaciego M Ja.
Ten straszny niestety aksyomat, źe nas klęski 

i ruiny ntzą mądrości politycznej, łąc ą jr.k stado
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Sadzenie drzewek pamiątkowych w Czelulniiy po w. jaseiskim
) I 'i i iy i l r i i l  ?m * h | e  l t| i :

Ołtarz ze ćaiegn, przy którym odprawiona została w 'kskopanrm uroczyuta Msza św

rozprószonych wróbli, ^zncane na wsze strony strzępy 
nieraz tęgbh i mocnych myśii a tak często przy 
gniecionych do ziemi naszą bezwolą, każącą nam 
jznkać, jak mówi Mickiewicz „prawodawstwa w pa 
ryskich kawiarnialelf1, a nie we własnych sercach 
ni własnym roznmie i trz:żwcści, kazał nam Eon 
stytncyę Trzeciego Maja gotować, gdy w oczacn 
życzyła się rozpacz. A przec> była ona wykwitem 
ogromnej myśli patryotycznaj krżącij zapomnieć
0 tradycyjnych nawyczkach i rodowych gestach, 
ale c ylić czoła przed nawałą nieszczęść i  wziąść 
się w mocarny trnd o wolność ginącej Ojczyzny.

Ustawa Trzeciego Mrja miała nawet z pnnk+n 
widzenia pctrzeb naradowych w końcn XVIII. w. 
donośne or ki i nie wszystkim niedostatkom nstrojn 
polskiego niosła gruntowną poprawę. Nie przcpro 
wadzałt ani znpełnej emancypacji gospodarczej ani 
niezawisłości prawnej chłopa, odmówiła mieszczanom 
udziału w przywilejach politycznych szlacheckich, 
nie ogłosiła wogólo równouprawnienia stanów, nie 
roz iązpit należycie doniosłego zagadnienia h era: hii 
władz '•ykonawczych, ale była mimo wszystko dzis- 
lem niepomiernej wartości wzbud ającym podziw 
w całej Europie. Będąc skodyfikowcniem myśli, roz 
wijanych n? użytsk narodu rrzez Modrzewskiego, 
Skargę. Starowclskiego, Konarskiego, Kołłątaja
1 SteszycB, nie jest niczem dla dncha polskiego 
obcem, nie jest rezultatem cudzych doktryn : kosmo 
politycznych eksperymentów, ale r e z r t  tm  głę 
bosiego przemyślania nie jakichś przew..tościo
ranych i zróżniczkowanych w ognir kłótni i swa 

rów codziennych uniesień, będących wówczas 
jedynie błyskiem spalonego na nanewce prochn, ale 
głębokim i rozpacznyn krzykiem, który później 
był jedynie modlitwą „Ojczyzny wolność racz nam 
wrócić Panie“.

Uchwalą seimową idąc- za „Deklaracją Stanówu 
mocą której zaprowadzono już w r. 1791 obowirzek 
corocznego uroczystego obchodu „na podziękowanie 
Bogn z j i  zdarzoną chwilę pomyślna wydobycia Polski 
z pod przemocy obcej i nieładu domowego11 uzci.no 
dzień Konstytucyi za święto narodowe. To też dziś, 
w chwili rozbudowy gmachn prucy wyrosłego z na­
szego krwawego i mozo^ego trudu, wznieść kon 
strnker > stalowej trwał ści pod naszą przyszłość, 
cała Polska z -ad isnem sercem starijła się zamani 
testować cześć dla idei konstytucyi i wdzięczność 
dla jej twórców Ignacego Potockiego i Kołłątaja.

Nad K.akowem, stera stolicą Jagielonów uniósł 
się dzwon Zygmantowiki, a na Kopcu Kościuszki 
salwy armatnie oznajmiły, ż< Polska wolna staje 
obok tych, co dobrą i szlachetną ręką i ciężką p_scą 
tworzyli wiekopomne dzieło, pisząc na sztandarze 
swoim słowa: Wolność, Bówcnść, Niepodległość. 
Już wczesnym rankiem dawał się zanwaiyć go 
rąbkow y "uch zdążających na Bynek, gdzie pod 
Sukiennicami ustawiono cłtrrz. Za chwilę stanęła 
z bronią szsoia podchorążych, kompinie hrnorowe, 
oddział zrmat, poczem wśród uroczystego nastroju, 
chóralnych śpiewów i dźwięków orkiestry odpra 
wiono Mszę połową po której p Tabaczyiiski 
w dłnższem przemówieniu zwrócił się ku zebranym 
tłumom. Po defiladzie wojsk, udano się przed gmach 
uniwersytecki; gdzie zasadzono drzewko wolufiści, 
d‘jąc je w opiekę tym którzy nie znali n:gdy 
adnej ugody i żadnych kompromisów, ale zawrze 

duszą, sercem budowali wśród najcięższych prze- 
zfród Ojczyrnę. Ta ułomek uroczystego obchodn 

rozejąg^ącego się nr trzy dri.
W  Tarnowie uroczystość rozpoczęła r ę  dnia 

3  m ja nabożeństwem w kościele księży Misjona­
rzy dla młodzieży szkolnej.

Po połudrńi zebrała 3;ę mit dzież koło kaplicy Po nabożeństwie przemówił gen. Szamota do
św. Walentego, skąd po przemowie i odśpiewaniu zebranych, podnosząc ważność i doniosłość chwili,
patryotycznych pieśni odbył się przy dźwiękach mu- Defiladą wojsk zakończyła się uroczy it śc, 
zyki we5skowej pochód przez ul.ee miasta. Po połndnin w szli Sokoła odby. się staraniem

't n i lT lI i i i l  Trzaalt|a Maje H an nolówa na Rynku krakowskim

Bano 4. mais pobudka, o 10.30 nrbożeństwo 
w koścelo dla p bliczności, a równocześnie msza 
połowa dla wojska, w której wzięła ndział cała za­
łoga i korpus oficerski z gen. Szamotą na czele.

T. S. L. uroczysty wieczorek dla żołnierzy. Dobo­
rowy program i staranna wykonanie poszczególnych 
części raloży podnieść z uzna ciem. Chór Towa­
rzystwa Muzycznego i muzyka pałkowa spisały się

TTraasyatoial Tnaelaga Ma|a: Tinmy puhlicsnodci biorące udział w manifestacyi nt Ryniu w Kri lOTis
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l l b t l l Ł  ^  i n l i n :  Orana wojak bolrnwiekich, które walczymy pod W'!nem przeciw Polakom,

dzielnie. Prof. Wierzbicki wyrłosił słowo stąpnę, 
deklamowała z nczncism p. Mirosławska, a prof. 
W ygrzywalski zgotował swą grą na serzypcach 
pray.dzi,?ą ucztą aityLtyczr.i..

Zakończono odegraniem fragmentu ze sztuki 
L. Rydłr „Jeńcy“.

W po 'niosły n n stroju ś’ ięcono iz  Trze­
ciego Maja we Lwowie.

Po raz pierwszy defilowały ulicami miasta pol­
skie pałki z najrozmaitszych 4 ’olic Rzeczypospolitej,

karabiny w dłoniach dzierżąc nie kn tragicznoi 
obcym wysłudze, a własnych praw, własnej wolności 
obronie. Od rana centrum miasta zaroiło sią nle- 
przejrzanemi tłnmami. Po nroczystem nabożeństwie 
w katedrze fale ludzkie z iL ły  p; ac U -fyacki i przy­
ległe nlice, pując oczy widokiem obrońcó- r miasta 
i kraju nieznnżonych, co yie yem sw«j krwi wolność 
i bezpieczeństwo ziemi i ludzkości znękanej, kupując, 
gruntują pod przyszłość jasną pierwszą podstawą. 
Oddziały lwowskie, csuine i buńczuczne, idą w ta  :t

marsza po tym samym braku gdzie przed pół ro­
kiem ciepła kr .w  płynąć... W iele jej popłynąć mu­
siało, by taki marsz, taką pieśń, męcztński grud 
kresa r y  mógł dziś chłonąć radośnie... Chłopcy 
wielkopolscy w  swych zielonkawych, t  nruskich 
warsztatach szytych mundurach, zr-racają ogólną 
uwagą. N^rcyze białe błyskają a kiżdei lufy kara­
binu. Usta i oczy śmieją sią do . >k mało dotąd za- 
pev ne im znar ch rodaków Lwowian. I znów ma­
ciejówki, znów"nQslicyacieu...

droar jaitś*! T ń e o l i fa  Maja: 1) MarynnrVa polska ? pochodzi* obchodu w Warszawie. 2) Konnica z orkiestry whsną w pochodzie warszawom'. 8 Duchowieństwo, 
posłowie, rz^d w pochodzie na nlicach Warriawy. 4} Naczolnik państwa w otocnnii $du i micyi państw sprcymlorzonych na uroczystoóci w W s r ą ia w ls ,
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Loon Daudet.

(Z francuskiego tłom . AŁsr«s Jadwiga Migowa).

14
-  Może przecież lada dzień przyjść potwier­

dzenie śm ierci Ksawerego...
-  A syn p an i?
-  To w łaśnie jest najgorsze 1 Fabiuszu, za­

klinam  cię, w ym yśl coś. Dopomóż im do wy­
w ikłania się  z tej matni.

-  Klaudyusz powinien m*eć odwagę za w as 
dwoje. Ale mnie się tek zaaje , że jemu braknie 
energii nawet dla sam ego siebie.

-  Kocham go l
-  A jeśli Ginetta dowie się...
-  Tem gorzej -  jęknęła Marion. -  Ginetta 

jest istotą bez litości, bez miłos:erdzia. Niema 
jej co żelować...

-  Nie żałować, dobrze, ale jej można się 
ooaw iać. Bóg tylko jeden w ie, do czego ona 
m cże być zdolną...

-  Ach! niech mnie zabiją, to byłoby naj­
lepsze zakończenie.

Ten okrzyk byl szczery i wzruszył starego 
artystę. Grantouvre zrozumiał lednak, że w sze l­
kie napomnienia, ostrzeżenia, rady są tutaj bez­
celowe. Albowiem cokolw iekby powiedział, Ma­
rion pójdzie za głosem krw i. Nie po radę przy­
szła do starego przyjaciela, a le gwoli ulżenia 
swemu sercu. Nie w alczyć pragnęła ze sw ą mi­
łością, ale mówić o niej.

Poprzestał w ięc na nieznaczących pociesze­
niach, czuł bowiem, ze w ięcej niczego nie w y­
m aga od niego ta kobieta.

Kiedy w reszcie Marion, pożegnawszy go ode­
szła, zdał sobie sprawę z ego, że jeszcze raz 
oszukało go serce. N ieskalana przyjaciółka oka­
zała się złudzeniem, pozostawał portret, dzieło 
sztuki.

Upalne m iesiące letnie czerw iec i lip iec mi-

W . Horowicz.

W IZY A.
Stał ukryty za kotarą i obserwował. Z bły­

skotliwego zgiełKU sa li balowej usunął się w  ten 
kącik  usironny, aby na chw ilę bodaj opanować 
sw e nerwy. Podniecający sza l tańca unosił go 
i porywał za sobą. To też szalał. A 'e w reszcie 
przyszedł moment, gdzie nagle skłębiło się w nim 
w szystko, udany sookói rozwiał się. a szał za­
baw y stał się dlań udręką. Odruchowo wycofał 
się z sa li, a teraz ukryty w e framudze okna pa­
trzył na pół przytomnym wzrokiem  na przesu­
w ające się przed nim pary. W śród czerni fraków 
b lyska iy  raz po raz półnagie ram iona. Dolaty­
w ały do niego kaskady śm iechu lub zduszone 
szepty przem ykających tancerzy.

Był znużony, chw ilam i tracił św iadom ość 
otoczenia. Nadmiar św iatła, ruch przesuw ających 
się urzed nim postaci raził go, to też opuścił 
powieki i powoli zapadał w  jak iś  dziwny pół­
sen, pói-jawe, gazie m yśl tylko pracuje, a le  św ia ­
domość rzeczyw istości sta je się bardzo mała.

W um yśle jeqo w  tej chwili odżywały obrazy, 
jakby w izye jak ieś, czegoś prześnionego, prze 
żyte jo , czasów , które były, a przeszły mimo, 
pozostaw iając czasem  popioły fy lkc lub zgliszcze, 
czasem zaledw ie wspomnienie Rytm w alca, 
który jakby z oddali dochooził do jego św iado­
mości, zacierał s i ę . i  zlewał w  jak ąś  dziwną 
harmonię, na tle której w yrastały obrazy.

Żył szeroko, bogato, a le ja k ?  Czy w  tem 
w szystkiem  co go otaczało, było bodaj trochę 
jego własnej d u szy?  Czy biorąc obficie na pra­
wo i lewo dawał ze sieb ie w  zamiar, chociaż 
trochę uczucia lub myśli ? Zastanov7ił się i spoj­
rzał w  głąb. jak  kaskada przewalały się przez 
jego ręce dusze drugich, porywane w  zawrolny 
-iniec życia, rzucane lub pozostawiane w  pół 

drogi, wykolejone nieraz, albo zapomniane. Gdzie 
był on s a m ?  Nie umiał się odnaleźć. W powodzi 
kłam stwa życiowego, którem pokrywał sam przed

nęły dla K laudyusza i Marion wśród ciągłych 
w ahań pomiędzy szałem zmysłów a wyrzutam i 
sum ienia.

Przez tę w alkę wewnętrzną w zajem ny sto 
sunek kochanków pogłębiał s ię  i zacieśniał coraz 
bardziej.

Oboje znajdowali w  swej m ości ucieczkę 
i ochronę od . drę mżących m yśli, które u Marion 
graniczyły niekiedy wprost z rozpaczą.

Tryb życia ich nie zmienił się. Może nigdy 
doktór Etiennant nie okazywał tyle pośw ięcen ia 
swym  pacyentom i nłgdy goręcej nie zajm ował 
się badaniam i naukowemi. Miłość potęgowała 
i pobudzała do czynu w szystkie jego siły du­
chowe i fizyczne.

Manon codziennie praw ie p isała do syna, 
odwiedzała jankę i mówiła z nią o Franciszku, 
starała się w idyw ać Ginettę i chodzić z nią jak  
dawniej po sklepach, po w izytach, na spacery.

Rozmawiały ze sebą o .rzeczach banalnych, 
obojętnych. Brzydka doktorowe nigdy nie uczy­
niła najm niejszej aluzyi co do przypuszczalnej 
niew ierności swego męża. Obie kobieiy tak się 
wżyły w  tę komedye, że chw ilam i zapominały, że 
ją  gra ją  i że m ają słuszne powódy do nieufności.

Na początku sierpnia Ginetta wyjechała z jan k ą  
na w> rzeże normandzkie. Klaudyusz wymówił 
się od tego wyjazdu nawałem pracy i niemoż­
nością. otrzymania urlopu.

Marion w ynajęła z matką na lato w illę  w  Ville- 
d’Avray.

Ginetta wbrew  zw yczajow i swem u nie nale­
gała w cale na męża, aby z n ią pojechał. Liczyła 
bowiem rfąr to, że Klaudyusz jeżeli ją  zdrad a 
zechce skorzystać z tych w akacyi i napewno 
prędzej lub później popełni jak ąś  nieostrożność, 
która go zdem askuje.

Nie myliła się.
Kochankowie, uwolnieni od niebezpiecznej 

czujności zazdrosnej żony, postanowili w idyw ać 
się  cztery razy na tydzień. Był to d la nich okres 
niezam ąconej rozkoszy.

Marion po śr:adan iu  w siadała do pociągu 
i w ysiadłszy na dworcu św . Łazarza, za dziesięć 
minut była już na u licy des Ombres. Przepę­
dzała cały dz*eń z Klaudyuszem i dopięto w ie­
czorem w racała do Ville d’Avray.

sobą pustkę, jak ą  nosił w  Uszy, zatracał się 
zupełnie. Chwilami budziła s ię  w  nim dzika 
n ienaw iść do w szystkiego i wszystkich, a wtedy 
niszczył w  koło sieb ie wszystko, co mógł do­
sięgnąć, upojeniem zwycięstw a głuszył ból, który 
trawił mu du*zę. A potem, gdy przyszła chw ila 
opam iętania, brzydził się sam  sobą.

S iln ie jszy śm iech, jak i z sa li napłynął, oprzy- 
tomnił go na chw ilę. Sam  w  śm iech uderzył.

-  Demon i
Odwrócił głowę i w  zaw ieszenem  obok lu­

strze zobaczył sw ą postać odbitą. Zgarbiony, 
w  czarnym fraku, ze zburzoną czupryną, w y­
glądał w  iej chwili... śm iesznie.

Kiwnął ręką swojem u „ ja“, które przed sobą 
widział.

-  Skarlały 1
Popatrzył jeszcze przez moment.
-  N ieszkodliwy 1
Siła przyzwyczajenia zrobiła w tej chwili 

sw oje Szybko sięgnął do kieszonki po grzebyk, 
wyprostował się i za chwilę był znowu tym 
zwykłym codziennym Stefanem, znanym i uzna­
wanym.

Spojrzał na sa lę . Krąg par tańczących prze­
suw ał się jeszcze ciąg le w  szybkim  rytmie. Gdy 
tak stsł zapatrzony, nagle roś trąciło go w  nogę. 
Spojrzą). Z stóp jego bielił sie mały kartonowy 
kw adracik. Widocznie w  w irze tańca przy n ie­
ostrożnym obrocie rozchylił?, się jak aś  pompa- 
durka n iew ieścia i uroniła część swej zaw ar­
tości Odrzucona rozpędem kartka upadla aż 
tułaj. Pochylił się mJmo woli i podniósł Czysty 
kaw ałek kartonu, jakby bilet w izytowy. Powoli, 
odwrócił drugą stronę.

Coś nap isane 1 Chwilę w ahał s ię , a le  potem 
zdecydowanym ruchem odchylił z lekka portyerę, 
w puszczając w iecej św iatła i czytał:

„Po tańcu czekam w  oranżeryi, przyjdź. £ “.
I nic w ięcei, P rzygląaał się pismu. Było dro­

bne, a w ięc kobiece. Literki równe o ostrawem 
zakończeniu, nakreślone były niewyraźnie ołów­
kiem, jakby w  pośpiechu.

Rozsunął jeszcze szerzej portyerę i spojrzał 
po parach, które dopiero co qo minęły. Która 
z nich zgubiła tę kartkę?  Czy ona była już czy­
tań- ?  czy też dopiero dojść m iała celu swego

Obawiali s ię w spólnie pokazać w  Paryżu 
w  restauracyi lut w  kaw iarn i, ale-pewnego pię­
knego dnia zrobili odkrycie, że w łaściw ie Klau- 
dyoszowi nie przeszkadza nic, aby po swoich 
godzinach szpitalnych przyjechał do Villa d’Avray 
i zjadł u Cabossusa obiad w  towarzystw ie Ma­
rion. Opieki pani Lebien nie trzeb? było się oba­
w iać, bo ta z oszczędności jadała sta le tylko 
u siebie w  domu.

Obiecywali sob<e, że to bedzie uroczystość 
dla nich ta w ycieczka, to kilkugodzinne złudzenie 
swobody.

jak ież było zdumienie K laudyusza, kiedy wy­
siadając  w  Villa d'Avray, zobaczył sp ieszącego 
ku niemu zgiabnego; przystojnego Strzelca a lpej­
skiego z w alizką w  ręku.

Był to nikt inny jak  tylko Franciszek Dar- 
me’le, który otrzym awszy k ilka dni urlopu, chciał 
zrobić niespodziankę matce i babce.

Doktor starał się o ile możności nie zdradzić 
ze .swym ziym humorem i przykrem rozczaro­
waniem . Zaprosił Franciszka by odwiedził sw ą 
narzeczoną w  Normandyi, pcczem jął mówić 
o czynionych usiłowaniach w  Hiszpanii i Szw aj- 
caryi, które nie doprowadziły do żadnego w y­
niku. O zaginionym  nie było żadnej wiadomości.

Zaginiony!...
Klaudyusz ze w szystkich sił odpędzał od 

siebie m yśl o dawnym przyjacielu, m yśl, która 
zalew ała mu serce falą goryczy i wstydu.

Zaczynał poprostu z jak aś  n ienaw iścią o d ­
nosić się  do wspom nienia o Ksawerym i teraz 
uczuł, że to brzydkie uczucie zaczyna s ię  roz­
ciągać i na syiisf Ksawerego, na przyszłego męża 
janki.

Niechęć ta spotęgowała się, kiedy zobaczył 
jak  Marion uszczęśliw iona urlopem syna, zda^ 
w ata się w cale nie żałować straconego sam  na 
sam  z kochankiem.

Obiad u Cabossusa nabrał oczyw iście charak­
teru uroczystości fam ilijnej. Młody żołnierz roz­
gadał się na dobre, Opowiadał bez końca o swoich 
przeżyciach, a m atka pochłaniała jego słowa, 
patrząc na niego z zachwytem i uwielbieniom. 
O kochanka nie troszczyła się w cale. To też 
Klaudyusz czuł się w tem kółku rodzinnem 
intruzem. (C d. n.)

przeznaczenia? Obojętne, roześm iane twarze 
odpowiedziały mu, a w łaściw ie nie dostrzegł 
ani jednej, którąby mógł posądzić o tą ciekaw ą 
zgubę.

Zapuścił z powrotem portyery i usiadł w  fra­
mudze na aksam itnej ławeczce- Patrzył na bilet 
i starał się  odgadnać jego tajemnice. Kto o n a?  
Bo, że lo była ona, byl w iej chwili oewny. Czy 
le s  rzucił mu w ręce tajemnicę kogoś n iezna­
nego, może pilnie strzeżoną, czy może był to 
zwykły pośrednik schadzki, a m o ie intrygi...

Oglądał go ze w szystkich  stron.
A gdyby tak przekonać się... Z uśmiechem 

obracał bilecik w  ręce. je ś li to teraz zgubiono, 
zapewne przed chwhą byl napisany. Mozc w  tej 
srm ej oranżeryi, do której zap raszał?  jeszcze 
raz odczytał nakreślone słowa.

'  „E“. -  jak ie im ię ?  Ewa, Elźunia, Erra...
Finaine akordy w alca rozbrzmiały po sa li. 

jeszcze k ilkanaście taktów a muzyka s ię  urwie. 
Pary zatrzym ają się  w  pól obrotu -  a wtedy...

Przyglądał się  białej ćw iartce... Czem ty je­
steś, czem być m ożesz? Kto...

Ostatni takt uderzył rozgłośnym dźwiękiem  
trąb. Zerwał się z m iejsca. lś ć ? l . . .

Dźwięki gasty, rozpływały się. Na sa li zrobił 
się  gwćT. >rodel pustoszał coraz szybciej.

-  Iść?... -  wypłynęło mu pytanie ze zdwo­
joną silą .

Silnem szarpnięciem  rozchylił poi tyery i w  k il­
ka momentów stal już u szkiannych drzwi oran­
żeryi. Zawahał się. A jeśli ta kartka nic na dzi­
s ia j m iała sw e znaczenie, to poco ..

Spojrzał w  głąb długiego jakby korytarza. 
Szerckolisfne palm y zwiesz:iły sw e gałęzie. Tu 
i ćw dzie rozsiane ławeczki gubiły się  w  po 
wodzi zieleni, Słabe światło elektryczne fanta­
stycznym półmrokiem kryło wnętrze. Powoli roz­
chylił drzwi. Wionął ku niemu subtelny zapach 
kw iecia  i atmosfera przesycona w ilgocią.

jak  zbrodniarz wkradł się do tego przybytku. 
Uszedłszy kilko kroków, opadł na ocieniom. 
ławeczkę, zwrócił się twarzą ku drzwiom i czekał.

(Dokończenie naslapi.)
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I i  i o m t :  Jadwiga Brzozowska, primadonna operetkowa.

FnriJ 'llzaaikUg' z Wiln: NicielnlLi Pitsndskfego wita na dworcn warszawskim korpni dyplomatyczni
przedstawiciel koalicyi.

razem jest to chwila zupełnego moralnego upadku 
Niemiec Delegatom niemieckim wręczono przed 
kilku dn i;u i wam n i pokc owe podyktowane im 
przez koalicyę Są one bardzo ciężkie i stanowią 
m  Niemiec największe upokorzenie, jakiego może 
nie doznali nigdy w hestoryi. Cała ich praca nad 
opanowaniem świata runęła w gruzy i oni, którzy 
żelazną swą pięść wyci gali poDad prawie wszystkie 
narody przoz usta swego przedstawiciela musieli 

że stali się bezsilnymi.

ko .rnik Heuris. Delegaci niemieccy wszedłszy do 
sali ukłonili się delugatom koalicyi, którzy powstali 
z miejsc i uroczyście odpowiedzieli na ukłon deta 
gratów niemieckich. Clemenc au wygłosił następnie 
przemówienie, w którem powiodział, że warunki 
pokoju są ciężkie, są one jednak wynikiem wojny, 
którą Niemcy w okrutny sposóo światu narzoci!i. 
Brockdorfl EantzhU odpowiedział po niomiecku Każde 
zdanie jego przemówienia tlómaczyli ttómacze na 
język angielski i francuski. Brockdorff-Rantzau

jowych w całości tylko 45 reprezentantów prasy, 
z tego 5 niemieckich. Francuscy reprezentanci prasy 
uch ta lili nie uczestniczyć w obridnch z powodu 
małego udz >,łu na posiedzeniu, ai ogłaszać tylko ofi- 
cyalue sorawczdania.

Wewnętrzny wygląd sal: posiedzeń był nastę­
pujący: Na przedzie zańadł Clemenceau, na prawo 
od niego Wilson, na lewo Lloyd George. Dla pani 
Wil3onówej ustawiono fotel poza Glemenceauem. 
Niemieccy delegaci siedzieli Jezpośredmo kolo drzwi 
tak. że odno3i się wrażenie, które prasa francuska 
ustawicŁ iie podnosi znowu od miesięcy, iż Niemcy 
musieliby siedzieć na ławie oskarżonych.

Treść traktatu pokojowego nie jest jeszcze do­
padnie znana, w każdym raż ę i»e daje on Polsce 
tego, czego się od keaiicyi spodziewała. Na państwo 
nasze nałożono rozliczne klauzule, które wbrew przy-

«Z .

t

Dzień klędki Niemiec.
W  Paryżu nzgryw a się ost:tni »ht wielkiej 

woiny św itowej, ostatni w tem zrozumieniu, że 
koaliiya obecnie ,uż całkiem otwarcie dąży do osią, 
gnięcia jak największych korzyści z wygranej. Zi-

Wręczenie warunków pokojowych odbyło się 
w sposób bardzo uroczysty przy udziale nrzedstu 
wicleli wszystkich państw, które przeciw Niencom 
prowadziły wejnę M-ęrtzy nimi był tskżt jako przed 
stuwiciel Polski premier Paderewski.

Delegatów niemieckich wprowadził do sali puł-

oś' adczył, że nietylko Niemcy sami ponoszą winę 
za wybuch wojny. Po obu stronach były skrucień- 
stwa i nadużycia i tarcza żadnego narodu nie po­
została czysta. Przemówienie swe zakończył hrabia 
Brockdorff-Rantzau słowami: Przyjmuję traktat 
z dobrą wolą do przestudyowania wszystkich wa 
ranków i w nadziei, że będziemy mogli go podpisać. 
C godzinie 4 tej po południu delegaci niemieccy 
opuścili salę.

Wskutek nadzwyczajnych zarządzeń ostrożności, 
które reprezentanci koalicyi nznali za konieczne, 
dopuszczono do aktu wręczenia preliminarzy poko-

r o t . i t  Nlaalaklogo ■ WIlBZ: Gropa bolszewików filr- :ich z komisarzem Wilna (X )  •»» czele.
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jętym zwyczajom międzynarodowym stanowią mie 
tzanie się otcych państw w nasze wewnętrzne urzą­
dzenia państwowe. Tego zaś przyjąć nie będzie 
można. Wogóle pozaogólną sprawą, juką jest po­
walenie naszego sdwiecznego wroga to jest Niemiec, 
nie mt. ą Polacy powodn do zbytniego entnzyazmn 
warnnlram podyktowanymi Niemcom. Postarza się 
znowa tasama historya, jak* z nami robiły psńst.m 
centralne mianowicie, że postanowienia o n s zapa­
dają właściwe bez n« i dokrojone są do interesów 
obcych a nie naszych.

Gdybyśmy w chwili, kiedy wyroki w Wersaln 
się ferają byli pnństwem wewnętrznie silnie skon- 
solidowanem, bez partyjnych intryg i zawiści, wo­
bec trudnej sytuacyi koalicyi n-. wschodzie mogli­
byśmy odegrać pierwsze skrzypce w koncercie euro­
pejskim. Rozsadza nas jednak zawiść partyjna, która 
utrąca często w zarodka najlepsze inicyatywy i ona 
czyni nas wobec zagranicy słabymi i me daje na 
tyle powagi, aby z naszymi żądaniami n i seryo się 
liczono. Przeciw tej polityce purtyjnictwa musi się 
*r spoLczbńst wie obudzić oardzo rychło silny cdrnch. 

Im prędzej się to stanie tem lepiej będzie di*. Polski 
i jej potęgi jako mocarstwa.

Zmierzch bohzttiizm u.
Idee bolszewickie, rzucone w świat z takim roz­

machem /rzez Trockiego i Lenina zaczynają ban 
kratować. W  Bosyi nastąpi! silny zwrot przeciw 
rządom sowietów, a wiadomości, jakie nadchodzą, 
zdają się wskazywać, na to, że rządy bolszewickie 
mają się ku schyłkowi. Jak twierdzi Lenin, Enropa 
„nie dorosła jeszcze" do przejęcia się naprawdę 
ide-mi bolszewizmu To, na co bolszewicy rosyjscy 
tak  bardzo liczyli, mi nowicie, że przy pomocy ich 
pieniędzy bolszewizm Ogarnie Earopę środkową, 

włanzea Niemcy i W ęgry, me nastąpiło, gdyż 
próby bols ewizmn w oba tych k u j ct skończyły 
się zupeinem fiasziem. Temjimem zaś idea bolsze 
w  izm a została ograniczona na samą Eoeyę a tam 
wywołała ona zapełny zanik życia gospodarczego 
i  soołecsnego. Wynikiem bolszewickich rządów 
w  Bosyi jest głód i nędza. W  miejsce kapitalisty- 
czaej bnr ;nazyi wyrosła nowa imrżunzya boiszewick. . 
szereg jednostek najmętu ejszego pochodzenia drogą 
raounku cudzego mienia stało się milionerami i ci 
cisną w nędzę cały naród.

Koalicyi podjęła jn i z kilku stron wojskowe 
operacye przeciw bolszewikom rosyjskim. Armie 
sowietów m ją bardzo trudne z d nie do spełnienia. 
Od Syberyi idą przeciw nim oddz ały kontrrewolu­
cyjne rosyjsiie i kozackie, wspomagane armią ja ­
pońską i wojskami amerykańskimi.

Od północy prze armia angielska, która walczy 
na Mnrmanie. Od zacbodu armio fiński podjęła obe­
cnie akcyę przeciw Petersbnrgowi, która podobno 
doprowadziła do zajęcia stolicy Bosyl przez wojska 
fińskie. Na Litwie ofenzywa polska odrzuciła woj-

- Beaoral HaUor W Krafcavla: Przedstawiciele kealicyi, tow anyiiący gen. Hallerowi na dworen krakowskim, witani przez dowódstwo krako- kie.

B i le i V fO U  Rl wlaa: SV* w Wersaln, w -tórej będzie ostatecznie podpisany pokój

ska sowietów znacznie n i wschód, wy wołając przez Wobec rozprężenia wewnętrznego o normalnej pracy
zdobyc e W ilna popłoch w szeregach bolszewickich, fabryk amanicyi nie ma mowy, wobec czego klęsk-.
TŚ, południu operuje armia koalicyi, które obsadziła sowietów z dnia na dzień staje się coraz bardziej

Imłernb kelM iwlimi: Trocki odbywa przegląd Czerwonej gwardyi

Odessę, oraz wrlczą przeciw bolszewikom oddziały nieuchronną. I z tem liczą się ja t  przywódcy bol- 
akraińskie. szewików rosyjskich.

W  ten sposób cała Bosya sowiecka otcczona Podajemy illastracyę, przedstawiającą przegląd 
jest szeregiem armii nieprzyjacielskich, odcięta od jednego z rosyjskich oddziałów posiłkowych, 
reszt Earopy i skazana tylko na własny przemysł. ~
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W eatherley Chesney.

SZTYLET.
(Z angisls^iego tłum aczył H.).

ROZDZIAŁ I.

M orderstwo na u licy Audley.
la , Dunkan Bref, kapitan królewskiej m ary­

narki, przyznaje niniejszem publicznie, ze na 
mnie wyłącznie spada odpowiedzialność za tra­
giczne zaw ikłan ia, które ujawniły się po owem 
sfrasznem morderstwie. Sam  nie pojmuje, jak 
mogłem w ów czas tak zupełnie stracić głowę, 
ja , który w zwykłych warunkach mogłem sie 
poszczycić zarówno stanowcze śe ią  działania, 
jak  i odw agą Dla uspokojenia jakichkolw iek, 
choćby najmniejszych wątpliwości czytelnika, 
w ystarczy jeśli w skaże na fakt, że pierś moją 
zdobi złoly medal.

Gdybym był w ów czas umiał zapanować nad 
sobą i nie stracił głowy, w ie le byłoby sie lepiej 
pokierowało, jednak widok n ieszczęśliw ej ko­
biety, która ugodzona reką mordercy padła pra­
w ie u stóp moich na twarde kam ienie ulicy, 
zw łaszcza zaś widok Feutona, pochylonego nad 
nią z twarzą w ykrzyw ioną przerażeniem , po­
zbawił mnie w szelkiej mocy panowania nad 
sobą. Naprawdę, było tego za w iele.

Długa minuta minęła, a ja  stałem na miej­
scu jakby skam ien iały ; uporczywie w patryw a­
łem się w niego, on zaś  przerażony i jakby spło­
szony m ilczał; w reszcie przełamałem się ostat­
nim wysiłkiem  woli i wybuchnąłem.

-  Na Bogał Ty zabiłeś tę kobietę 1 -  krzy­
knąłem. -  Morderco 1 Dlaczego to zrobiłeś?

Grzegorz Feuton wyprostował się i spojrzał 
na mnie.

-  Dunkanl Dunkanl -  zawołał -  T y ?  Miło­
sierne n ieb a l W ięc ty mnie w id z ia łeś?

-  Ma się rozumieć 1 Jak ieś n ieszczęsne prze­
znaczenie sprowadziło mnie dzisiaj na tę ulicę 
i kazało mi być mimowolnym św iadkiem  two­
jego strasznego czynu.

Feuton m ilczał, przez moment spojrzenia 
nasze skrzyżowały się , a potem wzrok jego 
osunął się na jak iś  przedmiot, który trzymał 
w  ręce, błyszczący, jakby ze steli, na którego 
końcu lśniły jakby złamki szk lą. Ze mną działo 
się coś niezwykłego. Przecież u licha już gdzieś 
fen przedmiot widziałem 1 Ale gdzie i kiedv to 
było? Usiłowałem się bodaj trochę uspokoić 
i zmusić do zdania sobie sprawv z tego w szyst­
kiego na com oa*rzył. W tem Grzegorz, który 
był się cokolw iek naprzód pochylił, wyprostował 
s ię nagle, odetchnął głęboko, w reszcie jak dziecko, 
które się przestraszyło, wybuchnął płaczem. Za­
nim zdążyłem bodaj słowo się jeszcze do niegc 
odezwać, rzucił się w  panicznej ucieczce w pu­
stą ulicę.

Patrzyłem za nim dopóki nie zniknął na naj- 
bliźszem  skrzyżowaniu się ulic. Widziałem jak  
postać jego odbijała się w drżących odbłyskach 
lamp gazowych na mokrych od deszczu cho­
dnikach.

Ukląkłem cbok biednej k o b iey  i pochwyciłem 
jej rekę. Puls przesiał |uź bić. Poszukałem serca, 
a le  i fu była cisza, życie już uleciało. Natomiast 
znalazłem  coś innego, co skaleczyło mi dłoń, 
jakby szkło. Po,chyŁłem się aby lepiej zobaczyć 
i w tej chw ili przed oczyma memi stanął przed­
miot, który Feuton trzymał w ręce. Teraz w ie­
działem już co to było. Ileż razy podziwiałem 
fen rzadki okaz w pokoju Feutona Był to w e­
necki sztylet o szklanem  ostrzu. Połowa tego 
tegoż tkwiła teraz w piersi biednej, n ieszczę­
śliw ej kobiety, nad którą klęczałem.

jeszcze raz przesunąłem ręką po m iejscu, 
gdzie otrzymała śm iertelny cios. Drobny deszcz 
mżył i w siąkał powoli w  ubranie nieszczęśbwcj 
ofiary. Ale zarówno złamany koniec sztyletu, 
jak  i suknie dookoła niego byty suche. Ani 
kropla krw i nie wypłynęła. Sztylet wykonał sw ą 
robotę sorawnie, jedno jedy ne pchnięcie i w szysiko 
było skończone.

Odkrycia, k ;ó re poczyniłem podziałały na 
mnie tak silnie, ze na chw ilę straciłem praw ie 
zupełnie przytomność. Nie wiem jak  długo k lę­
czałem obok ż ab ie j pstrząc w jej b lade oblicze, 
fuóre z pewnością nie było bielszem nd mo­
jego. Nie słyszałem  też kroków, które zoliżały 
s ię  ku mnie z jednej z bocznych uliczek i zerw a­

łem się dopiero, kiedy tuż koło mnie zabrzmiało 
pytanie rzucone ludzkim głosem. Spojrzałem na 
przechodnia -  przedemną stało jak ieś  w ielce 
podejrzane indywidyum, długie i chude, otulone 
w  resztki czarnego ubrania. Osłaniuł on się od 
deszczu parasolem , przez którego liczne dziury 
przenikało św !atło latarń. Mówił, jakgdyby słowa 
wyrzucał z siebie w  urywanych zdaniach.

-  Dam? zem dlała -  zdarza się . W ielkie go­
rąco -  w ie lk ie  zimno -  um iarkowana tempera 
fura -  zresztą wszystko jedno. Czasem także 
inny powód -  tu naprzykład brzydkie powie­
trze -  tak pizypuszczam  przynajmniej mój pa­
nie. C iekawy wypadek. Pozwoli pan panie -  do 
licha, jak  tb się pan nazyw a -  dckfor Fifzge- 
rald, lekarz, hrabstwo Waferford -  sławny le­
karz w  Londynie -  bez odiobiny próżności, cho­
ciaż już nie praktykujący.

Dziwne to zjąw isko uklękło koło mnie, a dłu­
gie, chude ręce zaczęły szybko poruszać się po 
ciele kobiety. Spostrzegłem, jak  chw ytają za 
zegarek i łańcuszek.

-  Mój zegarek już dawno zgu b io n y -o św iad ­
czył półgłosem -  zegareczek choć dam ski dobrze 
pójdzie. Główna rzecz przy badaniu pulsu 1

W momencie kiedy zegarek miał już zniknąć 
w przepaścistych kieszeniach, chwyciłem go za 
ramię i wykręciłem rru zdobycz z ręci. Podłe 
złodziejstwo podziałało na mnie jak szk lanka 
zimnej wody. W jednej chwili opanowałem nerwy, 
mogłem już spokojnie i jasne zdaw ać sobie 
bie sprawę ze w szystkiego. Pchnąłem bandytę 
siln ie w piersi, tak, że zatoczył Się aż pod mur.

-  Natychmiast stąd precz -  krzyknąłem -  
albo też nakręcę ci karku, ty podły złodzieju 1

-  Obol Paniczu 1 -  cofnął się dyskretnie, 
obserwując mnie uważnie -  Czy zrow u chcesz 
zacząć sw ą robotę? jedno mordersiwo na noc 
ci nie w ysta rczy7

-  Przy najbliższej sposobności wydam  cię 
w ręce policyi jako złodzieja, złoczyńco 1
* -  A ja mój panie, bodajbym nigdy nie był
sławnym lekarzem, jeśli nie wydam  cię natych­
m iast w  ręce najbliższego stróża moralności 
publicznej, jako pospolitego mordercęI Tak, foki 
Mordercę, któremu krew  jeszcze z rąk ciecze.

Pobiegł szybko ulica w rzeszcząc wysokim , 
skrzeczącym  głosem : „m otdercal morderca 1“

Pozostałem przy zabitej i nam yślałem  sie, co 
robić. Uciekać, czy pozostać? N ieszczęśliwy 1 
Ze też w łaśnie ta drogą musiałem przechodzić 1 
Rzecz prosta, byłem sobie sam  winien, to  w łaści­
w ie d laczegc kochałem się aż powyżej uszu. 
Zaledwie rano dowiedziałem się o nowym moim 
aw ansie , pospieszyłem do stóp tej, która serce 
me posiadała, kiedy jeszcze chodziła w krótkich 
spódniczkach. K ró»ko- zaręczyłem się. Szczęście 
otumaniło mnie termalnie. Czułem ciągle jej po­
całunki na ustach dawno już opuściwszy moją 
ukochaną. Błąkałem sie po ulicach.

Drogę do hotelu, w  którym m ieszkałem zna­
łem doskonale. Czyż można się jednak dz.wić, 
iż w łaśnie tej nocy musiałem sie błąkać po 
w ązkich uliczkach, aż w  końcu znalazłem się 
la  ousfcj A u d ity  Street i fu natknąłem się na 
Grzegorza Fientona i w idziałem tragiczny m ord?

Nie mogłem się zdecydować, co robić, czu 
łem że powinienem uciekać., jednak byłe juz 
za późne. W tej chw ili rozległy s ię  się pospieszne 
kroki i policyant stanął przy mnie. Za nim dojrza 
łem owo czarne indywidyum z potarganym pa- 
rasolem-

-  Otóż złapaliśm y ptaszka -  wolał cn w ska­
zując na mnie -  na św ieżym  uczynku 1 Mor­
derstwo rabunkowe 1 Trzyma jeszcze zegarek 
w recel S iedem naście kamienM A prósz?, nie 
zapomnij pan, że ja  Danu go wskazałem  i na­
leży nii się nagroda. Nazywam s i?  dekiór Fifz- 
gerald, niemam niesfefy kart wizytowych przy 
sobie, zapam iętaj pan sobie moje nazwisko.

ROZDZIALI II.
Podczas drogi do budynku policyjnego sta­

rałem się zdać sobie sprawę z mojego obecnego 
położenia, jakżeż podle obszedł się ze mną lo s ! 
Przed pół godziną byiem jeszcze spokojnym oby­
watelem , Dunkarem Breff, kapitanem okrętowym 
jej Królewskiej Mości, na którego czci nie cią­
żyła żadna plamka. W zgodzie z catym św ia­
tem, pól oijany szczęściem , wracałem  spokojnie 
u licą do hotelu -  a teraz byłem więźniem , kfó 
rego opieka spraw iedliw ości ledwo potrafiła 
ocalić z rąk krw i chciwego moilochu. Zarzu­
cano mi popełnienie strasznej zbrodni -  n ie­
w inność moją mogłem w ykazać tylko oskarża­

jąc Grzegorza Fenfona, brata mej narzeczonej. 
Zimny pot wystąpił mi na czoło. Czułem, jak  
w  kroplach po nim spływał. S iraszn ie powikłane 
okoliczności 1 Przez chwile byłem gotów po­
m yśleć, źe trapi mię jak iś  straszny czyn, a le  
jedno spojrzenie rzucone na policyanfów, s ie ­
dzących oboL mnie, przekonałr mnie, źe to jest 
rzeczywistość.

Dorożka zatrzym ała sie prz?d gmachem po­
licyi. Znowu dookoła zgromadził sie Iłom, który 
ciekaw ie przyglądał nam się gdyśm y w ys iad a li. 
Czy dzisiaj w ieczór nie mieli ludzie w Londy­
nie nic lepszego do roboiy? Zaprowadzono 
mn>e natychm iast do służbowego urzędnika, 
który przeprowadzi! wsfepne przesłuchanie. W e­
zwał mnie, ?bym zgodnie z prawdą w szysiko  
opowiedział. Uczyniłem zadość jego wezwaniu, 
opowiadaj? c obszernie przeżycia dzisiejszego 
wieczoru. począwszy od wpół do dziesiątej w.e- 
czór, kiedy rozsiałem sie z narzeczoną. W szystko 
powiedziałem prócz nazw iska Fenfona. Opowie­
działem tylko, że nagle natknąłem się w ulicy 
Audley na mordercę. Tenże był średniego w zresm  
i o ciemnej cerze, pochyli! s ię nad zabitą k o ­
bietą, trzym ając w ręce złam aną jak ąś  broń. 
Kiedy do niego przemówiłem, uciekł szybko 
w kierunku Cxford Street.

-  Czy może pan poznać m ordercę? -  za­
pytał urzędnik.

Byłem przygotowany na f ) pytanie, odpowie­
działem toż natychmiast.

-  Z pewnością poznałbym go, gdyby go- 
przedemną postawiono.

Zanotował coś pospiesznie i rzucił:
-  A polem co było?
-  Kiedy morderca uciekł i znikł na rogu 

ulicy, nachyliłem  się nad leżącą na ziemi ko­
bietą, ale przekonałem się natychm iast, źe 
w szelk i ratunek jest niemożliwy. Zycie już 
dawno uszło. Nagle obok mnie z ciemności w y­
nurzyło się jak ieś  ciemne indywiduum, którr 
nazwało się doktorem Fifzgeraldem i chciałc 
obrabować zabitą. Przeszkodziłem temu, ode­
pchnąwszy go z całycn sił. Za to oskarżył mnie 
przed policyą, nazyw ając mnie mordercą Oto 
wszvslko co mogę powiedzieć, reszty dowiedział 
się pan już od swoich ludzi.

-  Czy pan jest zupełnie pewny, iż nie ma 
mi pon już nic do pow iedzen ia? -  egzaminował 
mnie urzędnik.

-  Zupełnie pewny -  potwierdziłem -  mogę 
jedynie dodać, że popełniono błąd, aresztując 
mnie. Cto moja karta, jeśliby pan chciał zebrać 
bliższe o mej osob ę informacye.

Urzęcnik spojrzał na podaną krrfę i prze­
mówił uprzejm ie:

-  Znalazł się pan w bardzo przykrem po­
łożeniu, oanie kapitanie. Współczuję szczerze 
z panem, iembardziej, źe każdemu z nas może 
się coś podobnego wydarzyć. Niestety, obowią­
zek nie pozwala mi uwolnić pana natychmiast. 
Jutro zaraz przeprowadzimy dochodzenia, które 
oby potwierdziły podane przez pana szczegóły. 
Postaram y się lakże sprawdzić tożsamość za­
bitej kobiety. Jnk pan przypuszcza, co mogło 
być powodem m orderstw a?

-  Cóż ja  mogę w iedzieć? -  odpowiedzia­
łem. — Przecież nigdy przedtem n ieszczęśliw ej 
pie widziałem.

-  Pan źle mnie zrozumiał, panie kapitanie. 
Chciałem się lylko dowiedzieć, czy pan nie sły- 
sz ał przypadkiem jak iegoś podejrzanego odgłosu,, 
jak ie jś  kłótni lub watki, kiedy pan szedł ulicą.

-  Nie -  stw ierdziiem . -  Co prawda głowę 
miałem tak pćłną własnych różnych m yśli, źe  
nie zwracałem na nie uw agi. Gdyby nie to, 
prawdopodobni? wogóle nie byłbym zaszedł na 
tę ulicę, Prawdę pow iedziawszy zabłądziłem.

-  Zdaje mi się, panię kapitanie, źe na tem 
moź?my zakończyć przesłuchanie. Radzę panu 
w każdym razie nap isać do kilku przyjaciół, 
których św iadectwo potwierdzi tc, co nam pan * 
o sobie powiedział. Adwckat pana fakźeby się 
iu bardzo przydał. Na dzisiejszą noc m usi się 
pan zadowolnić niezbyt wygodną kwaterą, nie­
stety, lepszej r.ie mam, a pan wie, że to n ie 
moja w ina.

(C iąg  d a lsz y  n astąp i).
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Gen. Haller w drodze na trent.
Z Krakowa odbył gen. Haller tryumfalna drogę 

in  wsciiodniemr frontowi w ittny wszędzie z nad­
zwyczajnym entnzyazmem, w łatwo zrozumiałem 
poczucia jego zasiąg dla bndowy armii polskiej, sta

skowość z pnłkowrikiem z* wadą na czeie, kompania 
honorowa pod dowództwem kap. Szimaka z muzyką, 
delegacje craz poszczególne stowarzyszenia. Za- 
jeżdżniący pociąg powittno gromkie mi okrzykami, 
gen. Hi ler wyszedł z salonowego wagonu w sy- 
steccyi francuskiego} generrla’ a ity le iy i. Momota,

Padły krótkie rozkszy, wyciągnęły sfę d'ngą, 
ciemną linią mundurów, daezków żelaznych i lśnią­
cych bagnetów szeregi kt naparu honorowej pozrsń 
skirj, a z ust tysiącznych izesz zęjfwał sie głen: 
„Niech ży je !u Muzyka zagreło mi urka Dąbrow­
skiego, około wagonu zebrały się zastępy oficerów

Om . Haller w I r i^ n  m  Ir i t :
Bnrmiitr* Ta-nowa dr. Tartil oi .; gen, Siimota witają gen. F  Ilu .. frzyritanie gen.

nowiącej dziś w chwili kreślenia granic ostrzem 
bagnetu, a na Urnach fk  tyjnego pokojn, czynnik 
decydujący o przyszłej nile i chwale państwa.

Totiź w -sidom mieście witano rwórcę Legionn 
francuskiego owacyjnie.

W  Tarnowie na odświętnie ustrojonym dworca 
kolejowym zebrał się korpus oficerski w komplecie 
z generałami Gąrieckim i Siamotą na czele, przed­
stawiciele władz rządowych i autonomicznych i 1'czna 
rnbliczuość Nadjężdżający pociąg powitały dźwięki 
hymru narodowego. Po przyjścia wojskowom witał 
wodza imieniem załogi gen .Szamota, imiBniem mia- 
: burmistrz Tertil, ni stąpnie wręczyła mu kwi.-.ty
żona dowóJcT okręgu Honorat Huller odpowiedział 
w serdocznych slow xh. Po krćtkim postoju ruszył 
pociąg w dalszą drogę zegnany hymnem narodo 
wym i marsyliauką.

W  Rzeszowie na wieść przyjazdu generała już 
długo przad godzną nadejścia pociągu tłumy pioli- 
czności z gorączkowym pośpiechem podążyły na 
dworzec kolejowy, gdzie wkrótce zebrała się woj-

pułkownik? franc. intrndrntury Saismain, podpał 
kowniks Iwanowskiego, rotmistrz hr. Orłowskiego, 
kapitana Malinowskiego i inuych.

Powracającemu generałowi maleńka nczenica 
szkoły im. św. Scinl, istyki Zagrodzka, w asystencyi 
nczenic X. d, tejże szkoły pp. P ekarczykównej 
i Sołtysikównej wręczyła ze stosuwuem przemowie 
niem wspaniały bnkiet, który tenże przyjął serde­
cznie nciłował maią mówczynię.

Następnie bnrmiitrz dr Roman Kroenlski, w go­
rącem przemówieniu, powitał polskiego ^yodza, koń­
cząc okizykien: niech żyje generał Haller 1 niech 
żyje Polska! yiye la France 1 który obecni z entu 
zyazaiem trzygrotrie powtórzyli..

Odjeżdżając tak genem! Hhller jako też i iego 
Lztab żegnali rię b rdzo serdecznie z bliższem oto* 
czeniem.

1 m a ż c ie  przyjazd do Lwowa zmienił się w ma- 
nife a treyę o szerokim zakręgn. Gdy pociąg zajechał 
przed dworum stały tłnmy publiczności, na dworca 
ustawione wojsko oiaz liczne delegacje.

(Fot. B. Jannea) 
Halljra przei barmictiza Rzeczowa dr* Krognlskiego.

z generałem Jędrzojowskim na czole. Krótkie słowa 
powitania, przegląd kompanii honorowej, następo­
wały czybko p5 sobie. Pełną rozrzewnienia była 
chwil'’ gdy mrezentował się gecorjłowi oddział 
rannych żołnierzy. Zbliżył się do nich wódz, z każ­
dym zimienii słów parę, każdego uścisnął.

Z kolei oibył generał Haller przegląd oddziała 
O L. K. i przemówił do Legii, składając „Cześć 
orlicom".

U wyjścia z portalu przemówił iicieriem m iuta 
wiceprezydent dr. Chlamtscz, oraz dr. Łoziński, 
w imienia komitetu obrony narodowej. Gen. Haller 
odpowiedział gorącemi słowy: „Jak ptacy przyby­
wamy do was, by gniazdo uścielić w waszym gro­
dzie, a potem pójść z tego gniazda d .łe’ no wschód, 
by rzucić granico państwa tam, gdzie pnńotwn przy­
znane być m isząB. Dał wyrsz dalej tęsknocie żoł­
nierza polskiego na obczyźnie i tej roli, jaką obe­
cnie oaeg- a zanartowany w h6jn na zachodniej wi 
downi oręż oddziałów, spieszących do Ojczyzny.

Oficerowie korpnsn gen. Hellera na plantach w Krakowie, (łan. HaUer w Krakewle: Qen. Haller na dworen krakowskim.
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nam strajkn kucharzy, nie zastanowiłem s'ę nawet 
nad tiin, jak mntnc mógł on za sobą pociągnąć na- 
atąpatwa. Konsek nn-yą musiałoby być bezrobocie 
lekarzy i aptekarzy vulgo kręciproazhów, w ostatecz­
ności r.b karawanurzy 1 grabarzy, słowem pcswtó­
rzyłby się znów ów złoty wiek, ricdy to lad de aa>ie- 
rai! trlko n-tnraiaą śmiercią.

DHękl Bogn nio doszło do tego. Kucharze rozmy­
ślili się I crają n*s d dej, to zaś, co oni zepsnją, ra- 
pra*7L dziatwa Eskulapa i łacińska kachnia, wobae 
czego i „rcsh umarłych" j ;s t  zu/elaie normalny. — 
Karawaniarzu i gvubarze uarzjknją narret na przecią- 
łerie pracą, nie grotą jednak b.ra kiem, jak to było 
nied , :n i  w Warszawie, gdzie at magistrat wid it>ł 
się zmuszonym wezwać mieszkańców m'asta, aby **e 
własnym mym Interesie odłożyli przenoszenie sio do 
wieczpości na czrc późniejszy, to jest po ustintn Bez­
robocia.

Kuch i ze wrócili więc do patelni, oo ale wat nwzglę- 
dniono ich tądania, ogniska kuchenne dymią znown, 
wobec czego mcłna {.twierdzić z zadowoleniem, t * my- 
tnacya jeśt mniej więcej normalna. To tylko b'eda, 
łe choć knch-rze są, ale goto rać niema co, gdyt 
aprowizacya powojenn z kałdym dniem pozostawia 
coraz więssj do tyczenia. Raz brał. tego, to znów 
owego, woben czego ceny idą stale w górę, a prze­
ciętny śmiertelnik, który nie potrafił się dotąd odzwy- 
cz ić od tak obrzydliwego nnłogn, jakim jest jedzenie, 
wzdycha tylko i czeka rychło teł pojawi się w hn.dln 
ów tak głośno zapowiadany prred dwoma czy trzema 
laty popularny środek odżywczy. który miał złemn 
zaradzić. Odnośny nnmer Rnrytrha, w któym o len 
czvt iłnnr, chowam sjarannie i ilekroć mi się jeść ze­
chce, a głodn nie mam czem zaspokoić odezjtaję raz 
jeszcze „odżywczy" artykuł, powiadam sobie w dnchn 
„niech ływi nie tracą nadziel" i to mi naj-.npełniej 
wystarcza.

Zri iztą mamy jnt wiosnę, maj jnt dobiega do po­
łowy, słowiki śpiewają, gawrony kraczą, o jedzeniu 
mcłna więc zapomnieć, a delektować clę tylko orzy- 
jemuuściam', jakich mam/, a przynajmniej poidnn.śmy 
mieć dość w tej najpiękniejszej porze rokn, jsśii " 0:,na 
wierzyć słowom psetów, którzy ją ta.i nazywają.

Tegorocza wio cni ma jednak wybitnie wojenny 
charzkter i niciom nie przypomina swych poprzedni- 
czel z przed lat choćby tylko kilka, kiedy to tyliśmy 
sobid spoko,a.e i o tym czasie chodziliśmy na spacery 
za miasto i na kwaśne mleczko z nowymi ziemnia­
kami. Dziś mołnaby pćjść na spacer, jeśli Iiuo ma 
futro, lnb ciepły płaszcz i zalos.e i nie boi Hę prze­
ziębienia, ale o iw.'.nem mleku i młodych ziemniakach 
ani myśleć. To specyał, jak dawniej mówiono „na­
bożnych magnatei", a dziś, gdy się świat zdomokra 
tyzoi ił, powiada się... dostępny tył.o dla paskarzy 
i innych milionerów. Nawet nleiicznik. ktćrego 
dawniej nwstałem za Krdsnsa, na podobny zbytek 
pozwolić sobie nie mof;e, gdyt uin czynszów podnosić 
nie wolno, przynajmniej w tej mierze, jakby tego jego 
wlrhetna i Crnła ni nędzę bliźniego dns; a pr gnęła. 
Ta p. skndna „Ochrona lokatOTÓi *, to jak s«mi po­
wiadali/ wymysł prawdziwie dyabelski, doprowadzający 
ich do takiej rozpaczy, łe onegdaj jeden z nich w przy­
tępię rozdratnienia o mały figidl nie darów ł mi sre j 

trzypiętrowej ' mimicy o dziewlecin ok ich frontn.
— Mam ja się kłopotać — mówił — ktopocz się 

pani
Ale widocznie ta l mn się zrobiło biednego, B gn 

dach i winnego dziennikarza, rozmyślił się bo iem i jest 
nadal hipotecznym whściciełem awej realności, ja zaś 
nie zde:ierterowałem z szeregów „gołej demokraty." 
(O. D.), której wiernym zostanę do samej śmle>ci.

Zresztą, aby jeść zh mniaki nowe, trzeba je mhć, 
a o tej porze dostawaliśmy je po ince Nta z Węgier, 
Włoch lab Hiszpanii. Tego rokn o tem nien ■ ani mowy, 
gdyt Węgrzy mają z/ głowie rewolac/ę, nie ziemniaki, 
Włosi zajęci są polityką, Hiszpania zaś powiada'; „Da 
łam wam zapełnić gratis hsupanhę irr.cie chyba 
dość!"... Kwaśnego mlena takie brak. Dlaczego, oto 
nalełałnby zapytać panó.y igrarynszy recie wozfgnoj 
ków, ale zwykłemu śmiertelnikowi tindno się zdobyć 
na odwagę. Kaidy z nich stal a ę driś takim panem, 
łe „nie przystępuj doń bez kija"... I, kto Tle, czy 
nie zrobiłoby to dobrze i im i nr d ,  gdyt te różne 
braki i drołynna to główni, ich zasługa. Wybijmy 
więc .obie z głowy kwaśne mleko i ziemniaki i to nie 
tylko nowe, ale i stare.

Jak się w ytjj rzekło, a raczej napisało, w wio­
sennym czasie powinno się ożywać dnłe świętego po 
wietrzn, którego rozdziałem nie zajmnje się dotąd ładna 
centrala, ani inspektorat. Kto więc zimna się nie boi,

ani rilgoci, niech o t ' n nie zapomina, ż- od roka 
jesteśmy właścicielami łasa na Woli Jnstowaklej, gdzie 
jest podobno i świełe powietrze i zieloność, a nawet 
śpiewaj \ słowiki. Wprawdzie tegoroczni wiosenna anr ■ 
nie usposabia bynajmniej do wycieczek zamiejskich, 
ale niechaj sobie nikt z tego nic nie robi. Jak słyszą 
łem, kazał magistrat w kilkn miej jcach wolskiego iasn 
pc stawić piece, stire znpeitiie wystarczająco ogrzewają 
powietrze. 2resztą przeciętny wycieczkcwiec nie powl 
nien zapominać o tem, łe, wyb.erąją: się na wycieczkę, 
nalety się zaopatrzyć w flaszczynę z jakimś środkiem 
ogrzewającym. Ogrzes .nie wewnętrzne jeat nawet 
praktyczniejsze od zewnętrznego, nie mówąc jnt o tem, 
ze połączone jest z daleko mniejszymi kosztami, a dziś 
takie jnt czasy, ze się trzeba liczyć z katdym centem.

S 0'ało mołna powiedzieć, łe T.i ś iwie pi!rwazy 
diii fi wio ny mielHmy dopiero w samą uroczystość 
świętego Stanisława, to est 8. maja. Pjgoda dnpistU., 
de temperatura pozostawia jeszcze wiele do tyczenia. 
Jakoś i to słońce, które oa czasu do cz«an wygląda 
z puzn chmnr, nia grzeje tak, jak dawniej. Czyżby 
i r nieb'e brukowało opalu?... takie pytanie zadają 
sobie zsębnięci i zakatarzeni Krakowianie i dtlęiują 
swemn patronowi, łe bodaj On o nich nie zapumdsł.

Wobec takiej wiosennij anry ogromnie nęd.nie 
przedstawił się cała wsgetacya, opóź :ic.n» con&jmniej
0 cały miesiąc. Widzimy to nawet i na piantae.yacn 
miejikich, gdzie kasztany wypuściły ja t wprawdzie 
liście „tytoniowe", ale ono z warzone mrozem, zwisają 
smutnie, wp iwlając w rozpa z am-torów tyj _r i pa­
pierosów, przeczn r ających jnt dziś brak i podrołenie 
d.lszo tego niezbędnego dla ich tycia artyknło Takie
1 agrary isze stawiają b idzo smutne horoskopy na 
przyszłość, powiadają, łe przednówek będiia 1 dlngi 
i cię) ki i joż dziś, li tając sir nad biednymi mleszcm- 
chami... podnoszą ceny pr dnMów rolnych, których 
a ii rnsz nabyć nia mołna a drodz legalnej a lj z to 
nie brak ich w ptekn. A korni ;yo aprowlzacyjne ra­
dzą i rudzą, ale jakoś inr tc idzie bu/dzo clętko, zn 
polnie tak, jak ronferc&cyi pekojowej w Pf ryta, która 
w ładsn sposób nie mogła znieść tego jajka, które się 
nazywa irutaiiem poLoj^wym.

Wracam jednak du str,*jkó;v, od których zacrąłeu.
C ile Aowoici iP.Kstromane na bezrobociu kucharzy 

nic nie nciorpiały, nia mając z nimi nic wspólnego, 
o tyle dał się im we znaki strajk cynkografów, czago 
dowodem był poprzedni nnmer nisoego pisma, brdzo 
słircumyoh rozmiar iw . Czy niniejszy będzie ja t nor­
malny, t igo kronikarz nie wie, pisząc te siowa ty 
dzień przód jego Tyjściem. A wiadomo, łe przez ten 
czas mołe się wiole zmienić, mote nadejść goniec 
świata, a nawet., zawa cis ponojn.

Ale strajki są dziś na poT.oądka dziennym. Od 
pracy wotnymają się raz ci, to znów owi, tembocle 
zaś nie jest bynajmniej nieprzyjemne, gdyt przez czas 
jego trwauia łożą na utrzymanie beru boty ch rozmaite 
z -rodowe orgnniz icye, nierzadko zas Idzi., im z po­
mocą mat'.r/aluą 1 rząd, jak to widnieliśmy vy Kró- 
lostr ie Kingre3ow«ur. Nic teł dziwnogo, ie  to bez­
robocie przeciągnęło się zbyt dłngo, gdyt ten i ic : 
mówił solie:

— Mam ja pracować i brać za to ośm msrek 
dsieznie, wolę prółrować za sześć!

Za m ci racyę, to chybt katd_ przyzna.
Kronikarz pragrąłby, aby raz jat zistrajkov;ali 

politycy i dyplomaci, a mołe przecieł doczekalibyśmy 
się wreszcie i pokoja i właściwego : ńca wojny, bo 
to, co się diiś dzieje, a codzień zmienia, nie roknje 
bynsimnl.] a .  rychie nclęcie łba tej obrzydłej hjd ze, 
dnsrące) nas cd lat pięcln

Cłiyby bodaj załatwiono cię raz jat z Nici .esami 
byłby to znaŁ, łe spr r?a zbił* się kn końcowi. Woz 
albo przewóz!.. Tymczasem dj-»gjci i h siedzą jnt 
od 25 kwie-nia w Wcrsaln, tam śwlntoT sli w dnin
1. maja, wręcznnla z l ś  wsranków p zed cstępnigo 
pokejn w łsdou spesós uor.o .ać cię nie mogli. Wy­
słali nawet ultmałm  d j konftrencyi, tu się im spieszy 
do łon i dzieci, ale i to nie pomogło. Warcnkl są 
dupiero w robocie, a wielkie rzeczy tworzą się pomału, 
bo, co n..gle, to po dyable, jaz mówi stare pnyslowie.

Wiemy jn», że ceremonia wręczenia prBllminaiyów 
pokojowych oufc-.daij się w p&łaca Trianon, wiemy kto 
bęlzln St dział otok kogo, j&kl: na ścian ich wisieć 
będą portrety, ale kiedy to cus ąpi, ro tajemnica, 
o któr.j się dało mówi i pisze, me codzitń maczaj. 
To j^dno jest pewnem, łe ceremoniał będzie bardzo 
krótki, a to prawdopodobnie dlatigo, że oorady 
trm ły tak dłngo. Czy Nirmcy fakte dłngo będą s . ę  
namyślać nad przyJęcitm tych warunków, także nikt 
nie wie, to jedynie itsc tylko postanowiontm, łe dy 
-kasyn nie jest dopaś czalna, kiwanie nat m Mit pal­
cem w bacie jest dozwolone i to przez czas neogia- 
n<cr,ony.

Byłoby bardzo palądanem, aby w chwiii, gdy ta 
kronika destanie się w ręce P. T. Crytelmków, było 
jnż po wazrstMem. Niechaj raz pęknie ta bomba, gdyż;

taka niepewność daleko ject gorszą od najoiepomyśl- 
niejszsgo nawet załatwienia sprawy.

Niemcy nie mają zresztą yb.rn Koalieya dała 
iu  wyraźnie do zrozumienia, łe jeśli dobrowolnie nie 
zgodzą się na przedstawione im warnnki, pogada 
z nimi maiscalek Foch. A z nim, powiadają, nie warto 
się wdawać w dyspatę 1 to w kwestyl tak drałliwej!

Czekajmy więc cierpliwie, skoro dotąd czekaliśmy, 
bo >n*!zej być nie mołe.

I ioczekała się świecz.a odpnstn — jak powiada 
mędrzec — i to wczełniej, nit się ipodziewano.

W chwili, gdy kronimra miał się jnł zabrać do 
ianegc tematn, nadeszła z Paryła pożądana wiadomość, 
łe preliminarya prztdwstępiiego pokoja zostały jnł 
uroczyście wręczone N emcora. Nas to o tyle dotyc-.y, 
łe słmzne nasze łądrnia zostały prawie w znpemosci 
nz ane, a tam, gdz<e s!ę ma cdbyć pleMsc/t, z pe­
wnością nie wypadnie on na naszą niekorzyść, gdyt 
ludność tych okolic ma jnt dość gospodarki krzy- 
łnckiej. Niemcom zostawiono cztsrnaśch dni do na­
mysłu. Odpowiedź mają dać na piśmie, poczem usta­
lony zostanie ;ermln pcdpiiania trakcatn pokojowego.

Wvnnki aą bardzo cłęłkio ale sobie teł Niemcy 
w całej pełni na nie zaslatyli, jeśli zaś zostaną v ca­
łej pełni wykonane, a w to chyba wątpić nie mołna, 
widmo germańskiej przemocy przestanie raz na zawsz‘ 
z&gmłać świata i zadawać kłam całuj cywilizacyi i knl- 
tnrze. Powoływanie się ciągłe na „Jiemieckiogo Boga" 
na nic się nie zdało, widocznie i On odwiódł sfe od 
gwałcicieli prawa i propagatorów przemocy, nie chcąc, 
aby daidj w nie< nych cehch nadużywano Jego imienia.

Słowem, drirae szczęście opuściło Niłmcy, zostali 
im jedynie przyjaciele bolszewicy, ale i tym źie się 
dzieje i na ich pomoc bynajmniej liczyć nie mołna.

I, jeśli na 2im. no właśnie na Niemcach spełniło 
się w c&ldj pełni zdanie Pisma św .: „Kco mieczem 
wojnju, ten od miecza ginie**. T-raz kolej no ńnstryę, 
Tarcyą i Bnłgaryę, te ich śleoe narządz a.

Warunki, podyktowane Niemcem, zostiły przez 
świat cal/ przyjęte z zadowoleniem. Jasny dowód. <iką 
■ympatyą cieszyli się oni a ogóła cywilizowanego 
Dłta podpis r! . pokoju pci/inna być ztotemi głoskami 
zapisaną w dziejach ludzkości.

Nasnwa się ,ednak pytanie, czy Niemcy zgodzą 
się na przedłożone im warunki? . Na to odpowiedzie­
liśmy jnł poprzednio, łe zgodzić się mnszą, d' j  mając 
innej drogł wyjści Czy ich jednak dotrrymają?... 
Oto drngid pytanie, stanowiące dalszy ciąg poprzedniego. 
Aie, zaaie się, łe nie nalety się obawiać, aby było 
inaczej Koalieya w stosunku do Niemiec okazuje nad­
zwyczajną jednomyślność, a chyba posiada tyle =iły, 
aby je zmnsić do poslnchn. traktat pokojowy przewi 
dnje zresztą cały szereg Srt<? łów zaradczych, mających 
na c:ln przyciągnięcie cugli rnmakowi Jemieckien u

Bo, ie  świat cy wilizowany będzie miał z nimi 
jeszese ird .o wiele kłopota, w to wątpić nie motni* 
Nawot dziś, gdy irszystko przeciw nim się sprzy­
sięgło, oni nio tracą dobrej miny, a dowód tego dał 
przewodniczący delegacyi niemieckiej w W rsaiu, 
hr. Brockdorff Rantzau, odpowiadając na przemówirnie 
prerydenta Clemenceau vr tak znienawidzonym we 
Francyl języku niemieckim. Praska gadzin i, choć ją 
u- śmierć zadeptaio, otxriera jeszcze swą jadowitą 
paszczę i syczy...

W dnin 0. maja, gdy nadeszła do nap ó/i, domość
0 wręczenia Niemcom warników przedwstępnego po­
koja i ich brzmienia \r przybliżeniu (całość zawiera 
się w księdziu o dxns;n sześcin 1 ;ronni :ach i cẑ e- 
ryetn czterdziesta panktieb, podzielonych na piętnaście 
nstąpów) radość ogarnęła cały naród polski Odetchnę
1 śmy spokojniej i st obodn ej, widząc, łe słuszność 
1 sprawiedliwość nie je t jedynie ntopią, ale ' tyje 
jeizcza wśrid cywilizowanych narodów, choć ci, któ­
rzy się stale uważali za stojących na najwyższym 
s/c lebln ^sitary z zasady ją dept ’i i lekceważyli
0 ile tego wymagały ich interesy. Wiłaś, niedoszły pan
1 władca całego świata, nie czeki! nawet na to, czy 
się Niemcy zdecydują i warunki podpiszą ale podatno 
ulotnił się gdzieś, jak kamfora. Bo i o nim nie za 
pomeia:o w traktacie pokojowym, postanawiając g«» 
jako moraljego sprawcę światowej wojny i wywoła 
negu przez nią spustoszenia, postawić praed sądem, 
]- : a óyi.tego zbrodniarza.. A wind mo chyba, łe wino­
wajco, bez ttzgląda na to czy nosi nagła wie koronę, 
czy zwyczajny kapelusz, nic lubi w konfl kt wejść ze 
sprawiedlli.oścL i wcll raczej ustąpić jej z drogi

Ze szczególniej nam, Polakom, przyjdzie jeszcze 
bardzo wiole wycierpieć :d  Niemoów z*łaszczi w tych 
dzielnicach, Ltors oni dotąd uwa alt za rdzeonie nie 
mlecki o tem n'ema dwa zdań. Zdaje mi się łe się 
nie pomylę, jehli powiem, łe czuć ich rękę w tych tak 
zwsoyih „pcgr mach żydowskich" powtarzających się 
sporadycznie w /óidych częściach krsja. Im zależy na 
tem, aby nas za kaldą ce ę zdysartdytcwać w oczach 
całego świata, a wiedzą o tem, ie łydzi, jssli -dzie 
o Ich skórę, krzyczą nsjgiośniej: „G«ałm!“...
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Powrót Piłsudskiego z Wiina.
Warszaw*, 22 kwietnia (PAT). Komumkat sztabu 

gensralnego z dnia 19 kwietn>a ogłasza:
Oddziały naszej jazdy pod dowództwem podpnł 

k. wnika Beliny zajęły wczoraj Wil-io. Pnłk ko 
wieńdKi zajął Nowogródek. Oddziały gener»la Mo 
krzyckiego po pięciodniowj ch zaeiętycn walkach

azlachitne serce i przez Hiobowe leści z Sejmu, 
W którogo zaśoionego ducha pidł grom manifestu 
wileńskiego. Nie wiemy, czy wodza mogło cieszyć 
cLoćby najgorętsze pc^itame, wobec tego, ,ęo zaszło 

Sejmie, lompora muta.uar. Piłsudski, dawny bo 
hater polski, dziś mus* słuchać wymówek zaprawia­
nych goryczą narodowej demckiacyi „wielkiego 
dncha“. _________

żó.tych w Austryi. Kompetencye Rzeszy i państw 
poszczególnych są ściśle roagr .riczune. Sprawy za 
graniczne należą wyłącznie do rządu Rzeszy; państwa 
poszczególne nie mają pruwa do wysyłania i przyj­
mowania poselstw. Jedynie m  rnętrznych sp;a 
wa:h drobniejszych, jak uregulowania gr_uic, mogą 
poszczególne państwa zawierać własne traktaty z pań­
stwami zagranicznemu

Urouystaiti Tneelij;. aara:
U r o c z y r s a d z a n ia  drzewa wolności w obecności Naczelniku państn i bisknpa Na stokach cytadeli n itdp krzyża Traugutta — Na placn broni zilojj-

potowego Galla. warszawska.

zdobyły Baranowicze, Bolszewicy uciekają w panice. 
W  zdooytem "Wilnie radość nieopisana.

W  zastępstwie szefa sztabu generalnego 
Haller, pułkownik.

Wiadomość ta olysla we .wszystkich polskich 
sercach gorącą radością. Bo też ciągle slncnaliśmy
0 męczeńskiej doli ukochanego miasta Mickiewicza. 
Rządy bolszewickie rozpościerające swoją krwawą 
opiekuńczą rękę na b;ednej ludności, których idea 
teoretycznie każe im przycisnąć do piersi, jako tych, 
którzy łzy i ból na świecie zaznali, były sprawie­
dliwością katowska. Nadchodzące co dnia wieści 
przedstawiały losy W ilna i * barwach wprost tru­
dnych do pojęcia. To też dziś, kiedy stanr,! tam 
polski żołnierz, ziemie litewsk e przedstawiają smntny 
widok. Głód i nędza, te sfaszne wszcciirezult.ty 
bolszewiczej gospodarki, pokryły twarze barwą 
blado zieloną. Zniszczenie wschodniej Galicyi. Wo 
iynia, zniszczenie, jakie n ósl za sobą krzyżacki but, 
było wprost dobiot iwem, wobec stosunków, jakie 
panują w Wilnie. W  czasie owacyi na cześć wojska 
można było zobaczyć padających n* brnk z głodu
1 wycieńczenia.

Nis dziw więc, że cala Polska matczynem ser­
cem czująca nieszczęście sąsiednich braci, pochyliła 
czoło przed Naczelnikiem Piłsudskim. Czy cala? 
Zrraz obok wiadomości, że Ptsudsk stanął w W  il 
nie, pojawiły się zjadli e i niegodziwe artykuły 
rzucające kamieniem potępienia na najlepszego syna 
Polski. I za co ? za to, że nie chciał niemkeką me­
todą bagnetem przytroczyć Litwę do nas, ale pra­
gnął oprzeć się tiu na zasadzie samosttnowienia, 
w myśl programu lewicowego, przeciwstawiającego 
się opinii pewnych grup sejmowych, tru d z ąc yc h , 
że przyłączenie L itwy powinno wę <itkonać na pod 
stawie lukorporacyi opartej na akcie Unii Lubelskiej 
i postanowień ustawy z dnia 3 maja 1791 r. Ko 
luentować tej Kwestyj, aż nadto jasną dla patrzą 
cych nie wzrokiem pewnych programów niedalekie; 
perspektywy, zdaje się użyteczne. Należy ta  tylko 
zaznaczyć, że nie szło ty le o faktyczną u  esc 
Odezwy, ale niewypełnienie postanowienia narodo­
wej demukracyi, działającej tak często w dobie 
obecnej nn szkodę raczej n z  kn pożytkowi Ojczy 
żnie, a nie mogącej zrozum bć, że przecie teraz siłą 
rzeczy i drogą ewolucji wchodzimy w św iat pracy, 
każącej nieco uczernić truuem ręce nprzy .lejo 
wauym, ze obecnie musi .>ię zdjąć d lię, złoty pas, 
schować kontusz i, jak głosiło dawniej Towarzy­
stwo demokratyczne, musi srę „ ejść w Ind i stać 
s.ę Indem*. I jraprawdę mnsi się z politowaniem 
kiwn-ć głc r r , gdy się czyta artykuł z dnia 1 maja 
w „Czasie1* pod tytułem „Dawne W . Ks. Litew 
skie", kończący s:ę lylko tem słowami: „W  pierw 
szym razie należałoby ubole? ć, że w P sudskim, 
obok kochającego ziemię swoją Litwina Polaka, siedzi 
ukryty socjalista i krzyżuje kroki pierwszego1*. Że 
ttż  Polska ma jeszcze tak ograniczonych ludzi.

Po zajęcia W ilna Naczelnik wrócił do W arna 
wy, witany owacyjnie i przez szanujących w nim

Ze sc&ny.
Dyrekcya Teatrn Powszechnego w Krakowie 

pragnąc obok dramatu pcstacrić i operetkę na wła 
ściwym artystycznym poziomie, pozyskuje stale 
najlepsze siły. Ostatnio nozyskała dyrekcya na go 
ścince rystępy trwale zupisaną w pamięci Krakowa 
śpiewaczkę operetkową Jadwigę Brzozowską, któ 
rej nazwisKO wiąże się chlubn e z początkami na­
szej operetki krakowskiej. J . Brzozowska zdobyła 
dzięki swemn talentowi wokalnemu, wdziękowi 
i aparycyi sympatyę W arszawy, gdzie kreacye jt j

operetkach: „LalLa1*, ,Fanna z lalką", „Wróg 
kobiet", Piękna Rizetta", „Cnotliwa Zuzanna", 
„Piękna Helena", „Krysia Leśn-czantŁ", „Orfeusz 
n piekle" i wiele innych w warszawskim teatrze 
„Nowości" zjednały jej ogólny poklask i uzc. nie 
prasy. W ystępy Jadwigi Brzozowskiej rozpoczną 
się \ poniedziałek dnia 12. maja b. r. nieziównarą 
„Lalką", poczem wystąpi w „Pięknej Helenii “ 
i „Hr. Luksemburg".

Projekt nowej konstytucji 
lVlemlec.

Niemieckib Narodowe Zgromadzenie w Weima­
rze rozpoczęło w dain 24 lntego dysknsyę nad pro­
jektem konatytucyi.

Projekty nazwania państwa. „Zjednoczcnemi

W  org«nizacyi obrony państwa dąży konstytneya 
do jedności, ałe odrębne prawa krajowych zarządów 
wojskowych nie mogą być ograniczone bez ich ze­
zwolenia. Keżdy kraj będzie miał zatem . asnego 
ministra -ojny. Każdy kraj ma t;kże pewne spe- 
cyaine prawa co do nstrojn komanikacyi. Niemiecka 
marka pocztowa Rzeszy obowiązuje w calem pań­
stwie. Ustrój finansowy jest jednolity. Pańsr*T 
mogą zabierać specyalne nmowy co do zwarcia 
się lnb odłączenia.

Oprócz parlamentn istnieć będzie Radu Rzeszy, 
złożona z czionkćw rząló? poszczególnych p tstw . 
Rada Rzeszy ma prawo zawieszać uchwały parła 
meutu i ponownie pizedstaw.ć mn odrzucone przez 
pal lament projekty.

Prezydent Rzeszy (ReicLspresident;) wybierany 
jest bezpoś rednio przez lud. Prezydenta zastępować 
może kanclerz Rzeszy Prezydent ma prawo rozwią­
zywać parlament. Parlament ma także prawo od­
woływać się do wyborców w razie konfliktu z pre­
zydentem. Prezydent reprezentuje państwo na zew­
nątrz bez prawa wypowiadania wojny i zawierania 
lukoju, bez nieograniczonego prawa zawierania 

traktatów, mi prawo mianowania urzędników i ofi 
cerów. Niema jednak specyalnej władzy naczelnego 
dowództwa bez mini-ceryainej odpowiedzialności. 
Najważniejszą jego panstwową funkcyą jest t--o 
rżenie rząd a Rzeszy. Kanclerz jest tyłkc prezyden­
tem gabinetu Rzeszy i jest odpowiedzialny przed 
parlamentem za ogólny £i°rui.ek polityki. Ministro­
wie muszą opierać się na zaufaniu parlamentn.

Pociąg iflŁjcy gru —alli i.
Gaaaral Hil!or w Inkowie:

Hallerczycy no plantach krtfcowakich.

Państwami Niemiec" albo „Republiką Niemiecką", 
zostały odrzucone pi zez komisyę państwową Rzeszy.

Państwo będzie się nazywało po dawnemn: 
„Dentsches Reich", Rzeszą Niemiecką. Puństwo je 
dnak ma być republikańskiem imperyum. Ma mieć 
nowe barw y: czarno czerwono złote, w miejsce daw 
nych czarni biało czerwonych w Niemczech, a czarno

Do zmiany konstytucyi potrzeba dwóch trzecich 
części głosów parlamentu i Reichstagu, prezydent 
móżn się jednak odwołać do referendum.

H M m  ulika I M  i i n i
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Zasmdki do nagrody.
Logogry*.

Utożyt Fr. N , Kraków.
Kwadraty i kreski zastąpić literami, aby powstały wy­

razy o pooat.em znaczeniu. ’ ząd środkowy, czytany z góry 
na dół, utworzy nazwiska dwu polskich ministrów.

Znaczenie wyrazów: 1) Samogłoska. 2) Rzeka w Ty­
rolu. 3) Spólgl skr 4) Imię tureckie. 5) Rodzaj gleby, 
fi) Wykr.zykun . 7) Spółgłoska 8) Narząd wzroku. 9) Ro­
dzaj zabezpf :czeria przed nieproszonymi gośćmi. 10) Okres 
czesu. t l) Spółgłoska. 12; Znana rrbt '3) Zdrobniałe 
inię żeńskie. 14) Naczynie kuchenne. 15) Mieszkańcy okolic 
Krakowa. 16) Władza bezpieczeństwa.

Zadame do uzupełnienia.
Ulczył |. W , Kraków.

Przez dodanie odpowiednich spółgłosek utworzyć dwa 
znane, polskie przystow.a.

1) - - o - o - - i - - o - - i • o - i e - a  —  ie - - a - a.
2) - - o - o - ię - - e - • o, - o -  y-  a u - - o - u l

Zadanie do przestawienia.
Ułożył ]. W., Kraków.

Z podanych liter ułożyć znane polskie przysłowie: 
Lud podzieli dur. Z. z. z.

Zagadka.
Ułożyła Tekłusia, Kraków.

Czytasz mnie z przodu czy wstecznie,
Zawsz: na jedno wychodzi,
Lecz wiedzieć musisz koniecznie,
Zem był rodzaiem powodzi.
Raz zagościłem na ziemi,
Nieszczęścia niosąc niemało,
By ludzi zrobić dobrymi,
Lecz się to na nic nie zdalcl 
A żem był straszny, surowy,
Powiedzą góry, parowy.

bau l0io>ka lnaracku.
Ulożyl N. N., Kraków.

Do podanego dodać następny wiersz i wskazać, z kió- 
rego są utworu.

Wspiera się, jak na grobów połamanych słupach...

Zadanie do uzupełnienia.
Ułożyt A. K., Jordanów.

Przez dodanie odpowiednich spółgłosek utworzyć dwa 
znane polskie przysłowia:

1) - - i e - i e -, - - e - ie -, o - - e - - a - a , - - o  - - ę - i -y, - - o  
- - ę - a - a.

2 ) - e - - i - a - -  e ------e - y - * - a - - e - - ę - - i e  —  ó -, a - -
a - u - - a - a, - ie —  ó -!

Za dobre rozw^zan e wszystkich powyższych zagadek 
przeznacz:. Redakcya do rozl sowania powieść H. Sien­
kiewicza: Rodzina Połanieckich.

Rozwijanie zagadsk z Nrn 18.
Zadanie królewskie. Rokowanią pokojowe w Brześciu 

Litewskim

Logogryii. Wesołych świąt.

Łamigłówka. Wir, rmś, Cyd, Ems, Odo, Abo, sto, alf, 
San. łza ałe, Ewa, Ito, Aza, Sem, sum.

Zadanie do uzupełnienia. 1) Czjm chata bogata, tem 
rada. 2) Co na polu, to nieprzyjaciel.

Trójkąt magiczny. Haller.
Zadanie do przestawienia. Sen mara, Bog wiara. 

Łamigłówka rach okowa.
2, • 7, 6
9, 6 1
4, 3, 8.

Dobre rozwiązania 1 ideslal. np.. ]. Newa Kr ików 
M. Z- leska Lwów. S Biliński Krosno, H. Zieiski Lwów. 
|. Różycki Kraków, M? Michalska Warszawa, S. Kacz­
marski Poddębic, ]. Obsl Lwów, Z. Speriing Wiedeń ). 
Opolski l ibłin, M. Nowicka Tarnów, Raczyński War­
szawa, M. Rojek Zakopane, H. Jarcsz Nowy Sącz, W. 
Tah,or Tarnów, Z. Go’.'1 Lwów, T. Zwolińska Kraków. 
L. Bogusz Lublin, M. Gross Warszawa, S. Krzyżanowski 
Kraków, M. losenbaum Kraków, L. Kozioł Lwów, S Ga- 
fiński Rzeszów, M. Maiicicn Zakopane, ]. Zawadzki Biała,
S. Rybicki Kraków, ]. Osadziński Rzea.yca, K. Palelski 
Kraków, Z. Sama Przemyśi, H. Popiei Łódź, ]. Antoniewicz 

wów, S. Rogowski Kraków, T. Cichocki Warszawa, F. 
Mandei Lwów, j. Gliński Krosno, T. Walkowskl Kraków, 
]. Borowski Lwów, Z. Hanusz Zakopane. M, .ipska Wie­
deń, S. Kol tzeszów, R. Kowalski !ra 5w, M. Łapińska 
Wai 'zawa, S. Kuiczyński Jordanów, W. Woźmacki Slryżów 
K. Wiluszówna Krasno, F. Maciejowski Warszawa, ]. 
Wardyński Kraków.

Nagrodę przez losowanie otrzymał Z. Bantu s Zakopane. 
U~ aszamy o nadesłanie 75 hal. na koszta poieconej prze­
syłki nagrody.

Aktualne nowoś.i techniczne
inż. Romana Z. Ciesielskiego. 
Nowoczesna cegielnia Cz. I.
Wyciągi i elewatory w cegielna 

(automatyzacja).
Asfalt naturalny I sztuczny 

w budownictwie
p o ie c a

KSIĘGARNIA A. JUSZTNSKIPRZEMYŚL. 
Do nabycia przez wszystkie księgarnie

K u p u j e  i  w n e d a i e
.  w-m •  *  0 a

-łoto, nrobrc, brylanty, perły, y^zelk* 
biSnteryę ucmt i antyczną, zegąry 
I eegjarki oraz n  ;u eu n zęby. .nr*' 

u^jv.'y]‘;8ae ojny.
«akład .  ‘y a n la tm w sk i 1 juufcukrtK- 

i ,  ęyanU ia rl r .  n i. S ła w k o w s k a  1 .

Rozumne m e tk i!

DOałośi o zdrów je dzieci!
zasadzać się musi ca troskliwym doborze środków do 

pielęgnowania skóry.
nie dadzą się uwieść żadnej 
reklamie — u ż y w a ją  tyiko

antyseptycznego, chłonącego wilgoć, jjg ee g o  ^przenla  
sporządzonego pod kontrola iekars^

PUDRU DLA DZiEGi „D E R M A "
wyrobu -cbo' . „5EiOIA“  w Kra. c wie (St. Siudnicki 
i Dr. med. J. Czernik). Na skł»dz'e w apieaach, dro;ue- 
ryac i i perfii_erys.(;h. Marka i opa owame zastrzeżone.

RZĄD i W O JSKO
tygodnlfi polityczny wyohodzi w W arszawie. 

Redakcya I Adm nls racya: Szpitalna 12.

, ^ w ó j  d o  s w e j o ! ‘ ‘
Nouziść! ś w ia lo w y .
P rz e s z ło  m ilio n  w  u -  

ż y c i u !
, t ł u m u "  p ra k ty c z n y  
p r z y r z ą d  d la  k a żd e g o  
to  z e s z y w a n ia  p a s ó w  
p ła c h t do w o z ó w , o -  
b u w ia ,  ż a g li ,  w o r k ó w  
itp . W a ż n e  d la  ż o łn ie ­
rz y .  D la  s p rz e d a ją ­
cych  ra b a t .  C en a  k o m ­
p le tn e g o  s z y d ła  z  4 
ro z m a ite m i.  i g ł a m i ,  
z w o je m  n ic i k o r . 7 ’ —  
N a  p o r lo  95 h a le r z y .  
P o ls k i  s p o s ó b  u ż y ­
c ia .  P e łn a  g w a r a n -  

c y a j  W y s y ła  fa b r .

Dom h a n d l o w y

M. PIEROŻEK, Kraków,
K a r m e l i c k a  9/z.

P r a w d z iw e  ty lk o  z  w y b i tą  n a s z ą  
f irm ą  n a  rą c z c e !  H

iiURSłl PRHUiniCZE
„luf J us"
E O Z A M lN A  u n iw e rs y te c k ie  i  
a d w o k a c k ie . S y s te m  p is e m n y  

i le k c y o w y .

Potrzebny

uczeń

r m  P A LA TfN
rejestr, w Polsk. Min. Przem. i Handlu pod L. 3246

wyrobu

i. Doroszowa w Łodzi.
gg G e n e r a l n a  reprezentacja na Polską: gg  
mm Dom handlowy J .  L E S E R K I E W I C Z  ■ ■
■ ■  Kraków, Rynek g tJw n } 11. ■ ■

do

do drukarni
N ow ości 

lllustrowanych.

Wytworne Panie ubywają tylko
PUDRU do ibid* „DERKA t t

wy robu L ooral chem.-kosm. „Dornia" (St. Studmcki 
Dr mea. J. Czernin i. Na składzie w aptekach, d oguery-ch 

i perfumeryacb.

Dostawcy Klinik lim u. lagleli. I Szpitali kraj.

Magazyn Instrumentów Ikarsko- 
nsiuLowych

Krak* w Sławkowska G.
p o le c a ją

Instrum ents c h i r u r g i c z n e ,  kompletne 
urzędztnia klinik, sanaturyów itd. W szei- 
artykuły s a n i t a r n e  do pielęgnowania 
zdrowia i chorych. A p a r a t y  o r t o ­

p e d y c z n e  itd.

Prtyimuje sią do pisma niniejszego

dołączanie prospektów
Zgłoszenia wprost do AdmiairistracTi „Nowońc 

IUnstrofTłwych**, T«Wcn 479

KINO - W AND A |
* przy mio] Iw. Gertrudy Ł. 6 1

Założony n  1  ł  1  IV  1  ZałożonyPo drodze do Zakopanego
lub wracając, najlepiej zaopa- ■ ■ 1 ^  ■ | ^ \ #  O  Lf 1 
trzyć się rrożna w wszelkie ’  ■ ‘ iw P*

wykonywane na specyalne zamówienia podług.miary także z obcego 
to jest przyniesionego materyału

W  Z W IĄ Z K U  K A T O L . K R A W C Ó W
W KRAKOWI*, Fil lyańsk 7 .--------WE LWOWIE, Plac Halicki 7.

Suknie dla Przewielebnego Duchowieństwa sporządzają
fachowi specyaliści.

j  Oo trzeci dzień : 
[ nowy program, j

1  r iMjkJfcftwisi u *  trw a jij w  d n is  jr jw iiiisd iiis  s d  tfw- 
U a y  4 - i s j  p s  p o łu d n iu , w  n is a s is ls  i ś w ię ta  s d  

.  t o d i t a j  -  bj p s  p o łu d n iu ,
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